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W NUMERZE

Jak pewnie wiecie, na przeło-
mie marca i kwietnia choro-
wałem na COVID-19. Ósmego 

dnia postępującej choroby uda-
łem się karetką do szpitala. Był to 
szczyt trzeciej fali epidemii. Nie 
wiedziałem, czy w ogóle znajdę 
miejsce w jakimś warszawskim 
szpitalu. Ale „Bóg niemożliwego” 
sprawił, że stosunkowo szybko 
przyjął mnie trzeci szpital, bar-
dzo dobry i bardzo blisko domu.

W szpitalu od raz mi się popra-
wiło — wprowadzane dożylnie an-
tybiotyki, sterydy, leki przeciwgo-
rączkowe oraz tlen „na maskę” 
zrobiły swoje. Następnego dnia 
czułem się jeszcze dobrze, by przez 
kolejne trzy dni nagłej zmiany nie-
mal nie wstawać z łóżka z braku sił. 
Nie bałem się — może z powodu 
braku siły, nawet by myśleć — ale 
wiem, że bali się o mnie pacjenci 
z mojej sali, lekarze i pielęgniarki, 
a nade wszystko żona i dzieci oraz 
wielu współwyznawców z Kościo-
ła. Dostawałem mnóstwo wiado-
mości z zapewnieniami o waszych 
nieustannych modlitwach i życze-
niami powrotu do zdrowia. Bardzo 
mnie wzmacniały i wzruszały, ale 
nie miałem siły na nie odpowiadać.

Bogu niech będą dzięki za mój 
szczęśliwy powrót do  domu 

po dwunastu dniach w szpita-
lu. Chcę Wam, Drodzy Przyja-
ciele, podziękować za modlitwy 
i wsparcie — nie tylko dla mnie, 
ale i dla mojej żony, która też cho-
rowała wraz ze mną na tę choro-
bę, ale Bóg dał jej więcej sił. Wa-
sze telefony, maile, wiadomości 
nie pozwalały jej myśleć o naj-
gorszym. Nasza wdzięczność 
dla Boga i dla was, którzy o nas 
myśleliście i się za nami modlili-
ście, nie mają granic. A personel 
Szpitala św. Elżbiety będę błogo-
sławić do końca mych dni, za ich 
niezwykłe poświęcenie i życzli-
wość wobec każdego pacjenta.

Powrót do domu nie oznacza 
jeszcze pełni zdrowia. Skutki tej 
choroby mogą się jeszcze długo 
ciągnąć za człowiekiem. Ale sił mi 
przybywa, a z nimi chęci do pracy.

Po powrocie ktoś ze  znajo-
mych zapytał, czy w zwalczeniu 
choroby pomogła mi jakaś kon-
kretna terapia, czy sam zapraco-
wałem na to zdrowym trybem ży-
cia. Odpowiedziałem, że pomo-
gły mi tlen, antybiotyki, środki 
przeciwgorączkowe, ale zapew-
ne też całe życie dbania o zdrowie 
i kondycję. Jednak nawet to ostat-
nie nie jest w tej chorobie gwa-
rantem, skoro i mnie, sportowca, 

CHORY,  CHORSZY, ZDRÓW
Kilka pocovidowych refleksji o modlitwie, lekarzach, plotkach 
i medialnej dezinformacji, podlanych na końcu sosem ekumenizmu. 
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przeczołgało. Szkoda, że przed 
tlenem nie napisałem: modlitwa. 
Może zasugerowałem się treścią 
pytania, może podświadomie 
tym, że znajomy to ateista. Jak 
zwykle — najlepsze odpowiedzi 
pojawiają się po fakcie.

A skoro o modlitwie, to zaraz 
na początku mojego covida, gdy 
jeszcze czułem się względnie do-
brze, natknąłem się w internecie 
(na Twitterze) na wypowiedź ce-
nionego przeze mnie politologa 
i specjalisty od nauk społecznych 
dr. hab. Marka Migalskiego, który 
postanowił publicznie podważyć 
sens modlitwy. Napisał: „Modli-
twa w czyjejś intencji nie poma-
ga. Przynosi jedynie efekt place-
bo, jeśli modlimy się we własnej 
sprawie. Choroba nie jest dzie-
łem bogów, więc nie mogą oni 
pomoc w jej zwalczeniu (zwłasz-
cza że nie istnieją). Ile tysięcy lat 
zajmie wam pojęcie tej prostej 
prawdy? Dorośnijcie”. Jak widać 
to też ateista. Ktoś inny, wtórują-
cy mu, dopisał: „Gdyby modlitwy 
działały, medycyna by nie istnia-
ła”. Główne przesłanie obu wpi-
sów: Boga/bogów nie ma. Modli-
twy trafiają w pustkę. Leczy tylko 
medycyna.

Wpis Migalskiego okazał się 
bardzo popularny — kilkaset po-
lubień, kilkanaście udostępnień 
i prawie setka pozytywnych ko-
mentarzy. Komentarzy przeciw-
nych — garstka, w tym mój, że to 
„medycyna i lekarze są odpowie-
dzią na modlitwy”. Polemiki nie by-
ło. Tego wariantu moi rozmówcy 
chyba nie brali w ogóle pod uwagę.

Ufajmy wykwalifikowanym 
lekarzom i  innemu persone-

lowi medycznemu, zwłaszcza 
tym, którzy walczą z  tą zarazą 
na pierwszej linii frontu, codzien-
nie ryzykując własne życie w tro-
sce o nasze. Ostatecznie oni naj-
lepiej wiedzą, jak z nią walczyć. 
Oczywiście ufność nie oznacza, 
że mamy o nic nie pytać. W szpi-
talu kilka razy musiałem leka-
rzom i pielęgniarkom przypomi-
nać o jakimś zleconym mi bada-
niu czy leku. Ale gdy pracuje się 
ponad normę, w warunkach — 
jak w wielu szpitalach dziś — pra-
wie wojennych, to zrozumiałe, że 
i oni mogą o czymś nie pamiętać, 
czegoś nie odnotować. 

Akapit o zaufaniu lekarzom nie 
pojawił się przypadkowo. Covid 
okazał się kolejną okazją do roz-
siewania wszelakiej dezinforma-
cji. Już w domu dotarły do mnie 
plotki, jakobym zapadł na covi-
da… po przyjęciu szczepionki! 
Zdementowałem je. Zachorowa-
łem, nie doczekawszy zaszcze-
pienia, choć bardzo chciałem do-
czekać go bez choroby. Żałuję. 
Może dzięki temu nie zachoro-
wałbym w ogóle albo przeszedł-
bym to znacznie łagodniej. Po-
dobno źródło plotki rychło zro-
zumiało, że mnie pomyliło z inną 
osobą, ale plotka żyła już włas-
nym życiem (a właściwie: żero-
wała na cudzym życiu).

Wielu pisze też ostatnio, że nie 
ogląda telewizji, bo wyłącza ona 
samodzielne myślenie. To są ci, 
którzy uważają się za samodziel-
nie myślących, w przeciwieństwie 
do zmanipulowanych oglądaczy 
telewizji. Tyle że nieoglądacze te-
lewizji to często namiętni ogląda-
cze „internetów”, skłonni powta-

rzać publicznie każdą znalezioną 
tam głupotę. Bądźmy ostrożni! 
Pan Jezus nie na darmo w mowie 
o znakach czasu w Mt 24 aż trzy 
razy ostrzega przed zwiedzenia-
mi — czyli w sumie przed dezin-
formacją.

Tak czy siak, mnie modlitwa 
pomogła. Jednak w tym nume-
rze „Głosu Adwentu” najlepszym 
dowodem na  moc modlitwy, 
zwłaszcza wstawienniczej, jest 
okładkowa historia pastora z Ar-
menii, który zmuszony do udzia-
łu w wojnie — choć bez broni — 
ocalał, gdy inni wokół niego ginę-
li. Ocalał mimo ran. Ocalał mimo 
wydania na niego wyroku śmierci. 
Ocalał, by w kraju wroga, muzuł-
mańskim, móc wygłosić kazanie 
transmitowane przez państwowe 
stacje telewizyjne. Koniecznie za-
cznijcie od tego artykułu.

Wszystkie są ciekawe, ale pole-
cę jeszcze — wybaczcie tę odro-
binę mojej prywaty jako dy-
rektora Sekretariatu Spraw Pu-
blicznych i Wolności Religijnej 
— niesamowity artykuł mojego 
odpowiednika na szczeblu Gene-
ralnej Konferencji Ganoune Diopa 
pt. Dlaczego adwentyści kontaktu-
ją się z ONZ i uczestniczą spotka-
niach ekumenicznych? Przeczyta-
cie w nim m.in. o 27 aspektach 
chrześcijańskiej jedności, w któ-
rych adwentyści mogą uczestni-
czyć z całkowicie czystym sumie-
niem. A przecież ostatecznie o to 
chodzi — by sumienie nas o nic 
nie oskarżało. 

ANDRZEJ SICIŃSKI
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STARY TESTAMENT W DWÓCH ODSŁONACH!
Na przykładzie biblijnych zapi-
sów historii dzieło to wyjaśnia 
wiele tajemniczych i zagadko-

wych stron konfliktu dobra i zła. 
Od czasów prehistorycznych 
aż po okres panowania króla 

Dawida (XI-X w. p.n.e.), stajemy 
się świadkami losów, drama-

tów i zwycięstw m.in. Noego, 
Abrahama, Saula czy Dawida. 

Książka zawiera także opisy 
epokowych wydarzeń, które 

wywarły wielki wpływ na dzieje 
naszej cywilizacji. (Poprzednie 

wydania tej pozycji nosiły tytuł 
Patriarchowie i prorocy).

Oprawa miękka. Stron 584. 
Cena 12 zł.

Książka stanowi niezwykle interesujący 
wgląd w biblijną historię dawnego 
Izraela od czasów króla Salomona 
(X w. p.n.e.) aż do okresu tuż po nie-
woli babilońskiej (V w. p.n.e.). Jest to 
także fascynujące studium charakte-
rów przywódców i proroków, m.in. 
Salomona, Achaba, Jeremiasza, Eliasza 
czy Elizeusza. Autorka kładzie nacisk 
na wielkie i ponadczasowe nauki 
moralne, ukazując je na tle triumfów, 
upadków i reform narodu wybranego. 
Ukazanie się tej publikacji bezsprzecz-
nie stanowi cenny wkład w poznanie 
historii ludu, którego losy nie pozosta-
ły bez wpływu na obraz dzisiejszego 
świata.
Oprawa miękka. Stron 409. Cena 12 zł.
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